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Zmartwychwstanie. 


Pierwszy radosny powiew budzącej 
się de życia wiosny, pierwsze bal 
miczne tchnienie uśplonej przez długie 
miesiące przyrody... 

Coś się budzi w ludzkiej duszy, 
zgnębionej tysiącem trosk, zdeptanej 
ciężką stopą szarego dnia powszedniego. 

Coś schylone przez loa karki pro- 
stuje, coś na twarze, bruzdami zryte, nie- 
śmiały wywoluje uśmiech. 

Zmartwychwatanie.., 

Wieleż to już razy w ciągu sztrasz- 
nych zapasów wojny światowej świtała 
nam zdala upragniona jutrzenka nowego 


życia; wieleż to już razy z za mgieł 
przyszłości zarysowywać się zdały nie- 
pewne kontury radosnego końca! Wichr 


dziejów w twarz nagle smiagnął biczem 
bezlitośnego fatum i najcudniejsze roz- 
wiał, najbardziej upragnione marzenia... 

Ćzwarte w okresie wojny wielkanoc- 
ty 


na święto obchodzić będziemy. Czw. 
raz wiosenne słońce łamie ciężkia 
wy zimowe, czwśrty raz się myśl ludzka 
słodkiej nadziei oddaja: 

„Przecie już chyba po raz ostatni l“ 


Na zachodnim walk terenie z nieby- 
wałą dotychczas siłą rozszalała się bu- 
rza wojenna. Zbitemi masami prą na 
siebie dwa z żeleza, ognia ! ludzi sto- 
pione wały, śmierci zbierając żniwo. 

Hen, gdzieś w. dalekiej ojczyźnie pe- 

wno się ze starych oczu matczynych 
żałosne łzy poleją lub świeże jeszcze, 
niesterane życiem liczko dziewicze w 
bólu okrutnym skamienieje. 
À: wiosenne ciepłe słońce potok! 
blasków na krwią skropioną śle ziemię 
i promieńmi otula i szał zwycięzcy i jęk 
pokonanego. 

A przecie nad nimi Zmartwychwsta- 
nie ktedyś swe kojące rozwinie skrzy- 
dła, przecie z tych pól, zoranych amier- 
cionośnym pociskiem, wykwitnie czaro- 
kc traw i kwiatów kobierzec, 

łzy wyschną 1 ból się kędyś zapo- 
dzieje i odwiecznemi prawami natury 
kierowane Życie — zmartwychwstanie. 

Nie traćmy nadziei! Ona naszym 
talizmanem najcenniejszym, ona tym 
skarbem, co na wszystkich drogach, 
kędy nas los rzuci, wytrwanie nam daje, 
ona gwiazdą przewodnią w podróży 
pa ocean życia, gdzie więcej raf i 

urz, niż przychylnych żaglom po- 
wiewów. « 

W takie, jak dzisiejszy, dnie, kiedy 
dwutysięczna blisko tradycja ludzkości 
przekazała w spadku Święto Zmartwych= 
wstania, fa nadzieja na lepsze jutro z 
większą, niż zwykle, ozwać się winna 
siłą, większym ogniem przygasłe zapa- 
lić źrenice... 

Panta rei—wszystko płynie — rzekł 
wielki mędrzec starożytnej Hellady. 
Długim szeregiem ogniw od lat tysięcy 
łączą się z sobą wypadki, a każdy 
wreszcia na horyzoncie przeszłości 
gdhieś znika, tonie w morzu czasu i 
ledwo wspomnień niepewny ślad pozo- 
stawia. ł ze stoickim spokojem winien 
człowiek tę powódź wypadków przeży- 
wać, nie zatracając dwu jeno rzeczy: 
swego własnego „Ja* i nigdy nie milk- 


M OR 


nącego glosu, co w duszy żyje i do 
nowych czynów zachęca, a na imię któ- 
remu Nadziejal 


Ciernista jest droga ludzkości. Wy- 
bojów pelna I wyrw, w manowce się 
często przemienia, wśród niebezpiecz- 
nych wiedzie przepaści. Dziś właśnie 
na takim jej przełomie jesteśmy, dziś 
się u stóp naszych ziejąca śmiercią i 
zniszczeniem przepaść rozwiera, dziś 
właśnie zda się, iż wchłonie nas w sis- 


bie. 


Lecz im próby czas cięższy, tym 
wyzwolenie bliższe, im się bardziej 
więzy ścieśniają, tym chwila ta szyb- 
ciej nadejdzie, gdy znów odetchnąć bę- 
dziemy mogli błogosławionym powie- 
wem pokoju. 

Gdy się wśród strasznej burzy gro- 
mowy głos z splątanych zwałów chmur 
ozwie, gdy tuż obok piorun uderzy, 
wówczas z lżejszem sercem już wycze- 
kujemy końca 1 jeszcze lękiem biade 
usta słowa modlitwy szepcą, bo mo- 
ment najstrasznicjszy minął, bo teraz 
już w nieznane -dale odejdą burze, a 
nam słonko jasne zaświta... 

To już ostatnie teraz wichury wo- 
jennej wysiłki, te już martwiejącs a 


jeszcze najpotężniejsze spazmy rozhu- 
kanych mocy... 

I pewno już z nadchodzącą wiosną, 
z ciepłem jej cudnych dni zawitają no- 
we siły, nowe, już tym razem ziezczo- 
ne tak długo śnione marzenial I minie 
pewno ta straszna, cztery blisko lata 
trwająca zima na świecie, pewno pęk- 
ną lodowe okowy 1 wiekuiście młoda 


pierś ziemi do nowego karmić będzie 
ludzkość życia... 

Zmartwychwstanie... 

W jedną jeszcze stronę oczekujące się 
nasze zwracają spojrzenia... 


Niechaj to 


święto Zmartwychwstania Chrystusa, co 
jednocześnie zmartwychwstaniem oby było 
Pokoju, Szczęścia i Zycia na ziemi, me- 
chaj będzie świętem zmartwychwstania 
Ojczyzny naszej! 

Júż ją do życia wielkie powełały sło- 
wa, niezapomniane niydy czyny, ale jes: 
cze miech słabe jej siły okrzepną, niet 
głębokie tchnienie swobody jej silne ra- 
miona mocą ożywi, niechaj się wokół jed» 
nej o niej myśli wszyscy jej wierni gro- 
madzą synowie... 

Długie lat dziesiątki, w strasznej niz- 
woli przebyte, nie zdołały zabić najwięk- 
szego w nas skarbu — otuchy i. w lep- 
szą przyszłość wiaty, 


NUMER WIELKANOCNY. 


I w dziejów nmaszych stuleciach, na 
ciernistej ich drodze, gdzieniegdzie zaled- 
wo światlejsze nieco wykwitały zjawiska, 
wznosząc sie hen, ku niebiosom i rozgła= 
szając wszędy, że „jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, że, mimo wszelkie trudy i znoje, 
jakie są udziałem naszym w ciągu stuleci 
mimo wszelkie pozorne upadki, mimo 
powszechny zanik si, w głębi duszy pol- 
skiego Narodu drzemią jakieś tajemne a 
potężne siły, które budzą się w chwilach 
krytycznych i upadający Naród dźwigają 
znów na wyżyny tryumfa... 

Już jutrznia świta, już wzejść 
znów złote słońce wolności. 

Czujemy się dość silni, dość nieszczę- 
ściami, jakie nas dotknęły odrodzeni, dość 
cenić umiejący nicbacznie zatracony klej- 
not niepodlegiosi Ojczyzny, Czujemy. 
s.ę godni bez wstydu i z podniesionem 
czołem spojrzeć wprost w oczy Przyszłości... 


Dzisiaj, w dzień odrodzania Nat ty, w 
dzień Zmartwychwstania Dacha, w święto 
Wiary i Nadziei w jednem się wielkiermi 
łączymy Credo w wysiłku wszechmocnej 
Woli, w świetlane Jutro.. 


WIOSENNE ECHA. 


Przyszła wiosna w postaci anioła, 

I zagrała w czarodziejski róg 
Świat się w słońcu uśmiechał dokoła 
Rolnik myślał wywieźć w pole pług. 


Cudnem echem zabrzmiał dla człowieka 
Wiosennego rogu głośny zew 

Nęciła go pól przestrzeń daleka 

Ruń zbożowa i ptaszęcy śniew. 


Nęciły go owe polne dale, 

Kędy błądził jakiś smutku cień 

Choć w słonecznych promieni krysztale 
Tonął wielki zmartwychwstania dzień. 


Szedł, gdzie rosły brzozy białopienne 
Wśród róż dzikich u rozstajnych dróg, 
Gdzie się groby kryty bezimienne 

l na krzyżu czuwał Chrystus— Bóg, 


Chrystus patrzał w łąki, lasy, pola, 
Skąd płynęły ciche skargi, jęk, 
Kedy smutek błądzi i niedola 

Kryt się, czalł, ból, rozpacz i lęk. 


Patrzał w stronę het, gdzie nad kościo* 
tem, 

Który przetrwał srogiej burzy cios, 

Biały bocian unosił się kołem 

Pełen skargi płyrął ptaka głos. 


Ot, z tęsknotą do ojczyzny dążył 
Wieczny tułacz z poza rzek i gór, 
A dziś próżno nad polami krążył 
Wszystko zniklo, jak słońce wśród chmur 


Jakaś straszna burza przeszła tędy, 
Spustoszenia zosta *iając ślad 

Wkało groby i popioły wszędy 
Brakło! gniazda, brak o ludzkich chat. 


GAZETĄ ŁODZKA - 


pewniejszem umieszczeniem kapitału 
jest pożyczka wojenna. Cały naród niemiecki ręczy za 
pewność swym dorobkiem pracy i dorobkiem gospod. 


olną drogą świątecznie odziany 
' Co kośtloła szedł siermiężny lud 
| Smutny dążył do Pana nad Pany 

Z korną prosbą, iżby sp: awii cud. 


| W tym znak dano i dzwon się rozdzonit 
y Dzisiaj bowiem zmartwychpowstał Fan 


Chrystus słuchał, słuchał È łzy ronit, 
Choć dokoła zielenii się łan. 


Wśród błękitów głos dzwonów się ważył 


W dali słychać było grzmotów huk 
~ Naród swoją cudną dumkę marzył, 
| "A na krzyżu płakat Chrystus—Bóg. 


| Królestwo orła. 


Jan Braun, 


wielkich borów, pełnych sywiczeej woni, 
tyle rzek i strumieni, wijących się jak 
wstęgi i tyle kwistnych łąk, że orzeł kraj 
ten pokochał całem sercem, nazwał go 
swą Ojczyzną'i odłąd stale już w nim 
mieszkał, 

Orzeł miał dzieci, wszystkie w tej pięk- 
nej ziemi żyły i wszystkie ziemię tę ko- 
chaty, gdyż tam byłyjcmentarze ich i guia- 
zda, 

Szczęśliwie żył przez dlugie lata orzeł 
ze swewi oriętami, W kraja żywności im 
nie”brakła, syte, szczęśliwe bujały wciąż 
przestworzach nieba, pławiąc się w słoń- 
cu; czasem 6iadały gdzieś na skale, śpie- 
wały szczęście swe lub miłość do rodzin- 
nej ziemi. Pieśń ich płynęła w dal, drgała 
miłością, dumą, a gdy obiegła ziemię, 
w postaci echa wracała znów do orląt. 
One chwytały te odgłosy, pieściły się 
echem swej pieśni; ome tę pieśń kochały, 
bowiem miły w niej swą duszę. 

Lecz białe orły miały wroga. 


| roziectały s.ę Orlęta, szusaty Gzień i 
noc. Po wiełu trudach wróciły wreszcie, 
niosąc cudowne leki i matce zdrowie po- 
częło wracać, Radość wśród oriąt zapa» 
nowała wielka I 

Ale niestety, król sąpów wysłał awa 
sępie wojska, które napadły na kraj orłów 
ziemią im sagarnęły, a króla siomi tej w kaje 
dany skułył I dotąd biały orzeł praobye 
wsł a kratą, więzienie byłe jage domem, 
le straszne, jak mogiła, przyparia 
siężkim głazem! 

Smutek ogromny zapanował w tym tak 
szcząśliwym dawniej kraju, Miedo orlęta 
krsywdzone były przez sie y; nie było 
kogo, ktoby je mógł obroni Nieran rsu- 
caly się ua kraty więzień, by oswobodzić 

kę, która, w niewoli bądąc, żyła się 
m smutnym krzykiem na nle- 
zutzęsuą dolę, RBzucały się orlęta krs- 
ty, by je atargać, żeby mogllmy głaz od- 
walić, lecz tylko pierzei krwawiły aebio 
airasanie, nie wiele mogąc zdziałać. 


gosiamić burse, Donjem rysowac się po- 
częły mury więzienia, w którem ich ma- 
cierz przebywała, ciezpiąc kat: Zjawił 
się zastęp orłów i nie caekając, aż burza 
sama dokona dzieła wyzwolenia, raucił ulą 
w pomoc bursy, porwał się, aby wyrwać 
kraty, przes burzę nadwątlone, Zabramia= 
ła pieśń bojowa, połały się strumie-nie 
serdecznej krwi na stos ofiarny, Cheć 
pęki białych plór wściekły buragan: wbił 
w zlemię, z błotom amloszał, jednakie sta- 
ło się: runęły mury, pękły krety, mogilny 
został uwalony | bialy oraał welny 
m błękity, aby ssybować w przy» 
jak ongi szczęśną | radosną! Hot 
pozostały grobowe mroki, pleśń niewoli, zaś 
przed nim ułemscany kraj wolności, a w 
nim pieśń sinartwych wątania! 
J. Brann. 


— MMM 


Przyjętym zwyczajem w raczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego, składamy 


wszystkim przyjaciołom, prenumeratorom 
i wogóle czyt-lnikom „Gazety Łódzkiej" 
szczere życzenia juž choćby nie wesołych, 
ale spokojnych £ zdrowych świąt, w naz 
dziei, iż przyszłą Wielkanoc powitamy w 
waruńkach pomyślniejszych dla Narodw 
Polskiego. 


Olęskie nsataty eissa zaległa sie- 
w treskę, w 
łay krwa w ból! Piersiem tchu brakło, 
a jeśli pieśń s nieh wypłynęła, nie bylo w 
miej dawnych radosnych tenów. Teraz ta 
pieśń brawiała ogromną skargą, polną tyt 
kuoty beznadziejnej, poriiła się liami bee 

ła rubinami krwi, Każdy jej 
krzyk prov l pel- 
prośby, ażoby 
rawiedliiwość. I Bóg się ulitował: 
powsisła burse. Niebo rezdarły błyskawi= 
te, grzmoty rosbramiały wokrąg! I sheó 
niejeśne orles gniszdo legło strzaskane od 
piorunów, orląta się clesryły, adały się bło- 


(Z naszych podań). W sąsiednich ziemiach było królestw 
sępów, ptaków złych i krwiożerczych, Sę- 
py pozazdrościły orłom szczęścia i nieraz 
się zmawiały, żeby zwyciężyć je i zabrać 
im ich piękną ziemię. Jednak e biale pta- 
ki umiały swej ojózyzny bronić, ich ziel- 
ność oraz męstwo strechem ród sępów 
przejmowały. Zdarzyło się, że stary orzeł, 
król pięknej ziemi zasłabł poważnie i dłu- 
gi czas leżał w miemocy z sił Coraz bar- 
dziej opadając. 


Het, bet daleko na południe za lasami, 
za rzekami są wysokie góry, tak wysokie, 
| że szczyly ich sięgają chmur. Karpaty ją 
i zwą šis. Zimą i latem leżą ma szczytach“ 
| śniegi, ś gdy topnieją tworzą się z nich 
l potoki bystre i mkną w doliny. 
W tych górach lat temu tysiąc, może 
swięcej, zbndował gniazdo orzeł biały. 
ielki i pigkny był to ptak! Raz orzeł ów 
_ siedziuł na skale, nad głową miał błękitne > R A 
niebo, a srebrne jego pióra lśńiły się A sępy się cieszyły, że kiedy stary 
w słońcu. ptek dźwignąć się już nie będzie w stawie, 
r Ptak siedział zadumawy, śląc wzrok Onc mapadną mań, dobiją i ziemię mu 
wa pólnoc. Kochał swe góry, lecz radby zrabują. Młode orlęta, gdy matką ich 
w dal ułeciał, ażeby poznać wielką ziemię, w niemoc popadła, miast ją ratować, ba- 
która leżała przed mim, Dziwnie ta ziemia "iły Się, śpiewały w dalszym ciągu, im 
| go nęciła: zdawało mu się, że jakaś nić Się zdawało, że wrogie sępy na ich oj- 
tejemiia wiąże go z nią; coś mu szeptało, Czyznę napaść się nie ośmielą. 
| że wichry, wiejące z onaj ziemi, istnieją Tymczasem sępy, widząc słabość sta- 
da to, by ca mógł na nich oprzeć skrzy- rego orła, coras to śmielej waciarały, wdzie» 


Następny numer „Gazety* 
wyjdzie we wtorek o zwyk= 
lej porze. 


esy. 


Kawiarnia i Restauracja Savoy“ 


Randez-vous towarzystwa łódzkiego. 


dla, ized.isbrać górne loty, raly się de ziemi białych ptaków. Wśród Wyśmienite obiady. Kolacje A la carte. Wybora- 
Więc zerwał się i pomknął w dal. Tmiodych orląt były jednakże je, które we odstałe piwa i wina. 

_ 1 długo bujał orzeł, przeleciał kraj mic-, jspostrzegły niebezpieczeństwo, grożące ich Codzientja. ed 

znany jek długi i szeroki, przeleciał zo] ojczyźnie; podniosły krzyk trwogę i T:ej a Sak Koncert artystyczny Braci Taube. 


wraż z innymi w świst podążyły szukać 
cudownej wody, któraby zdrowie ich mat- 
ce przywróciła. 


T Od gór, aż het po brzegi morza, fale k 
|i rego tam na póinocy tę ziemię obiewaiy.| 
Kiaj był przepiękny! Tyle w nim było 


Co nledzielń o g- 5 pp. HERBATRA, w czasie której przygrywa MUZYKA. 


rok wojny 
pasani sk, Pudru Bebe S$zofmana 


ale bez zmiany jego składu chemieanego. Lekarze specjaliści uznali Pudor Boba 
$zofmana za najlcprzy środek do przysypywania dzieci i usuwania wszelkich 
kd | dolegliwości skóry u dzieci | dorosłych zpowodu szkodliwych naśladownictw uprasza 

J|się o żądanie Pudor Bole tyiho $zofmana pierwszego wynazcy. Ceng od 
lkwietna: pudełko ze sitklem—76 1. podw, wielkości Mrk. 1.25 w kopertach 26 f. 


im 


u jest najlepszym ui 
środkiem do prania 


Paczka za 70 fen. starczy na jedno 
średnie pranie. _ Żądać wszędzie. 


p zyczynił się 


Towarz. Akejjne 
BROWARUSPAROWEGO 


SSrów K. ANSTADTA 


Zo 6 29; w Łodzi, ul. Średnia Ne 34. 
| wik j Największy Browar w miejgou. 


Fabrykacja chemicznie czystego płynnego kwasu 
węglanego w cylindrach stalowych. po 20 i l0 kilo 


poleca powszechnie wznane, pierwszorzędne: 


PILZENSKIE je | wW A 


BAWARSKIE 
MONACHIJSKIE 
w Uprasza się przy kupnie o zwrócenie uwagi na etykiety i korki siemplowane i żąda- Sprzeda OWA: 
il. R. nie dostawy z browaru Akcyjnego przy ulicy Średniej M 34. Edmund Bogdański, Dzielna Ne 30. 
y h 
TOS o Z] 3 PTFGTYCJ M ZN 7 | am ea TJ a 


Kto chce odzwyczaić się 


Speojaiista 


Dr. L. PZAJLIKĆ 


Choreby skórne, 
zewnętrzne i włęgów 
ZAWADZKA |], róg Piatrkowskio) 

Przyjmuje od 8—9 i od 4—9 


Pamie od 5—6. 
T 


Pierwsza 


<pitrreścjańtka Jecznica-j- 


Księgarnia Gębcihuera i Wol- 
fa poleca dzieła pedagogiczne REUS- 
RERA do bardzo prędkiej i najłatwiej 
szej nauki Języków Okoych w 
Bxkołe | Domu bezpłatnie, bo|Pierwaza chrześcjakska Iecz= 
bez nauózyolela, .z objaśnieuiom | njaa Sjessiowicza 83, parte od 10—65 w 
wymowy I kluozem, pod tyt. 


ek Gkiezerka Mata Kubicka przyj: 
amoucz Dr. CHYLEWSKI kuszerka 7: Fbezz piyi 


ki kurs wstę- Marja Kubera pr 
Nawrot 13, plermsze piętro. |". 


z) po fen. 20, 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 1 KOBIECE. Pieniądze TEEN pa kwity 


kura I-y mk. 4; 
Przyjmuje od 10 rano i 41 pół — 6 pp|ka Ne 69 m, 82 poprz. olteyna B ph 
Z A 


LEKARZ-DENTYSTA | ĘSZEKI, Renta ma domki męskie 
H. Lewitówna 


| dęłecinne ubrania i okrycia. Bostony, axes 
*horoby zębów ijamy ustnej) 


* od palenia tytoniu, 
niecii mię zgłosi do Gutzmana. 


chorób zębów i Jamy ustnej 
teraz Sienkiewicza M 83, 
róg Ewangielickiej, 
Najlepsze ZĘBY sztaczne I plomb, 
Leczenie homeopatyczne. Od 9—8. 


Oswietlenie elektryczne 


Skład materjałów instalacyjnych 


ADOLF GOLDBLUM 


i Piotrkowska 55. 
LAMPKI „WOTAN%. 


Deutsche Sprache 


gebildeter Deutscher. 


2,— 6;— Poisko—Frerousii 

kurs I-szy mk, 4;—kura li-gi mk. 9%; Pol- 

azosAn ki kure l-y mk. 

Ii-gi m. 4;— Polske-Ruaki jen. 20, 50, 

mk. 1, 2, 4 16. Adres autora (Reussners) 
Złota 6 w Warszawie 


| Dr. S. Lewkowicz 
Choroby skórne i zewnętrzne 


Konsłtantynowsika I2 


wloty, wolury, alpagi, drap, sukno na ko- 
£uszki | ubrania uczniowskie i skautowzkie, 
ma koszule skaułowskio | rozmalte towary 
ma bluzki, Wielki wybór rozmaitych chus- 


a m me 
unterrichtet udzie- 


nauczycie 


„e 
Ofierten bitte unter „Deutsch“ in d. | Rutynowana is tanio 


| Przyjm 

cji mu- tek, Różoe bawełniana rosztki, cajgi, bar- 
| Exped.d. Blattes abzugeben. fzyki na fortepianie. Ulica Wi ewska %4 ul. Piotrkowska IT. chany, i flanele. Ceny niskie, ej state, 
A 4 m. 18 Ii pietro. pada Przymuje od 10—2 od 4—7-ci w Łódź, Widzewska 40 m. 10 front, ii p! tro, 


a maszynie rotacyjnej w tłoszni JANA GRODKA, Przejazd 8, 


